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1. Od­pływ

Kiedy w domu pani Fry­de­ry­ko­wej C. Ma­lut­kiej po­ja­wił się dru­gi syn, wszy­scy od razu za­uwa­ży­li, że nie jest więk­szy od my­szy. Wła­ści­wie to dziec­ko pod każ­dym in­nym wzglę­dem rów­nież przy­po­mi­na­ło mysz. Mia­ło ja­kieś pięć cen­ty­me­trów wzro­stu, ostry mysi no­sek, mysi ogo­nek, my­sie wą­si­ki i całe było nie­śmia­łe i ci­chut­kie jak mysz­ka. Po kil­ku dniach oka­za­ło się, że nie tyl­ko wy­glą­da, ale tak­że za­cho­wu­je się jak gry­zoń – za­czę­ło na­wet no­sić sza­ry ka­pe­lusz i nie­wiel­ką la­secz­kę. Pań­stwo Ma­lut­cy dali sy­no­wi na imię Stu­art. Pan Ma­lut­ki zro­bił mu małe łó­żecz­ko z czte­rech kla­me­rek do pra­nia i pu­deł­ka po pa­pie­ro­sach. 
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W od­róż­nie­niu od więk­szo­ści nie­mow­ląt Stu­art tuż po uro­dze­niu za­czął cho­dzić. Kie­dy miał ty­dzień, po­tra­fił wspi­nać się po ka­blach na lam­py. Pani Ma­lut­ka od razu zo­rien­to­wa­ła się, że dzie­cię­ce ubran­ka, któ­re przy­go­to­wa­ła za­wcza­su, na nic się nie zda­dzą. Za­bra­ła się za­tem do pra­cy i uszy­ła syn­ko­wi nie­bie­ski mun­du­rek z kie­szon­ka­mi, w któ­rych mógł­by no­sić chu­s­tecz­kę, pie­nią­dze i klu­cze. Każ­de­go ran­ka, za­nim Stu­art się ubrał, pani Ma­lut­ka szła do jego po­ko­ju i wa­ży­ła go na ma­łej wa­dze do li­stów. Tuż po uro­dze­niu Stu­art wa­żył tyle, że moż­na go było wy­słać pocz­tą prio­ry­te­to­wą za je­dy­ne trzy cen­ty. Jego ro­dzi­ce wo­le­li go jed­nak za­trzy­mać. Kie­dy mie­siąc póź­niej oka­za­ło się, że przy­brał na wa­dze tyl­ko dzie­sięć gra­mów, jego mama za­nie­po­ko­iła się i we­zwa­ła le­ka­rza. 

Le­karz był wprost za­chwy­co­ny Stu­ar­tem – po­wie­dział, że mysz­ka w ame­ry­kań­skiej ro­dzi­nie to coś nie­zwy­kłe­go. Zmie­rzył Stu­ar­to­wi tem­pe­ra­tu­rę i stwier­dził, że wy­no­si nie­ca­łe 37 stop­ni, czy­li w nor­mie jak na mysz­kę. Na­stęp­nie osłu­chał płu­ca i ser­ce Stu­ar­ta i z po­wa­gą zaj­rzał mu do ucha, przy­świe­ca­jąc so­bie la­tar­ką. (Nie każ­dy le­karz po­tra­fi, nie śmie­jąc się, zaj­rzeć my­szy do ucha). Wy­glą­da­ło na to, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku – pa­nią Ma­lut­ką nie­zmier­nie ucie­szy­ła taka wia­do­mość.

– Pro­szę go do­brze kar­mić! – za­rzą­dził we­so­ło le­karz, po czym wy­szedł.
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Dom pań­stwa Ma­lut­kich był miły i przy­tul­ny – mie­ścił się w No­wym Jor­ku nie­da­le­ko par­ku. Ran­kiem pro­mie­nie słoń­ca wpa­da­ły do środ­ka przez okna po wschod­niej stro­nie bu­dyn­ku, dla­te­go też pań­stwo Ma­lut­cy za­wsze wcze­śnie wsta­wa­li. Ze wzglę­du na nie­wiel­kie roz­mia­ry Stu­art był po­mo­cą dla swych ro­dzi­ców i dla star­sze­go bra­ta, Geo­r­ge’a – mógł ro­bić rze­czy, ja­kie po­tra­fi tyl­ko mysz, i zwy­kle chęt­nie się na to zga­dzał. Któ­re­goś dnia, kie­dy pani Ma­lut­ka myła wan­nę po tym, jak wziął w niej ką­piel pan Ma­lut­ki, zsu­nął jej się z pal­ca pier­ścio­nek. Ko­bie­ta z prze­ra­że­niem od­kry­ła, że wpadł do od­pły­wu. 

– I co ja te­raz zro­bię? – jęk­nę­ła, usi­łu­jąc po­wstrzy­mać łzy.

– Na two­im miej­scu – po­wie­dział Geo­r­ge – wziął­bym wsuw­kę, wy­giął ją, two­rząc z niej ha­czyk, przy­wią­zał ka­wa­łek sznur­ka i spró­bo­wał w ten spo­sób wy­ło­wić pier­ścio­nek.

Pani Ma­lut­ka zna­la­zła za­tem sznu­rek i wsuw­kę i przez ja­kieś pół go­dzi­ny usi­ło­wa­ła od­zy­skać pier­ścio­nek. W od­pły­wie nie było jed­nak nic wi­dać – dla­te­go ha­czyk za­wsze za­cze­piał się o coś in­ne­go, za­nim uda­ło się na­tra­fić na zgu­bę.

– I jak idzie? – spy­tał pan Ma­lut­ki, za­glą­da­jąc do ła­zien­ki. 

– Kiep­sko – od­par­ła pani Ma­lut­ka. – Pier­ścio­nek wpadł tak głę­bo­ko, że nie mogę go w ża­den spo­sób wy­jąć.

– A może wy­śle­my do od­pły­wu Stu­ar­ta? – za­pro­po­no­wał pan Ma­lut­ki. – Co ty na to, syn­ku? Spró­bu­jesz?

– Oczy­wi­ście, z chę­cią – od­par­ła mysz­ka. – My­ślę jed­nak, że le­piej bę­dzie, je­śli prze­bio­rę się w sta­re spodnie. Po­dej­rze­wam, że tam na dole jest mo­kro.

– Pew­nie, że mo­kro – wtrą­cił Geo­r­ge, nie­co ura­żo­ny, że jego po­mysł z wsuw­ką się nie spraw­dził. 

Stu­art za­ło­żył za­tem sta­re spodnie i szy­ko­wał się do zej­ścia w dół od­pły­wu. Po­sta­no­wił chwy­cić je­den ko­niec sznur­ka, dru­gi zaś po­dał ojcu. 

– Kie­dy trzy razy po­cią­gnę za sznu­rek, wyj­mij mnie – po­le­cił. 
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Pan Ma­lut­ki uklęk­nął przy wan­nie, a Stu­art w tym cza­sie z ła­two­ścią wsu­nął się do od­pły­wu i po chwi­li znik­nął im z oczu. Po mi­nu­cie lub dwóch pan Ma­lut­ki po­czuł trzy­krot­ne szarp­nię­cie za sznu­rek, dla­te­go ostroż­nie go wy­cią­gnął. Z dru­gie­go koń­ca sznur­ka zwi­sał Stu­art z pier­ścion­kiem na szyi.

– Mój dziel­ny, mały sy­nek – po­wie­dzia­ła z dumą pani Ma­lut­ka, po­ca­ło­wa­ła Stu­ar­ta i po­dzię­ko­wa­ła mu.

– Jak tam było? – za­in­te­re­so­wał się pan Ma­lut­ki. Za­wsze cie­ka­wi­ły go miej­sca, któ­rych nie znał. 

– W po­rząd­ku – od­parł Stu­art. 

W rze­czy­wi­sto­ści jed­nak po wi­zy­cie w od­pły­wie cały był śli­ski i po­kry­ty szla­mem. Po­czuł się do­brze, do­pie­ro gdy wziął ką­piel i po­psi­kał się fioł­ko­wą wodą to­a­le­to­wą mamy. Wszy­scy w ro­dzi­nie zgod­nie uzna­li, że Stu­art spi­sał się na me­dal.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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